
Z PÓL ŻNIWNYCH PATRZYMY W NIEBO

KORONACJA OBRAZU MATKI BOŻEJ

[Lutynia, 13 sierpnia 1972]

Najdostojniejszy Arcybiskupie Poznański – nasz Celebransie i Współkonsekra-

torze,

Biskupie Włocławski,

Drodzy Biskupi Sufragani z Poznania i Gniezna,

Umiłowani Kapłani obydwu Archidiecezji,

Pielgrzymi Ludu Boży Archidiecezji Poznańskiej i Gnieźnieńskiej,

Zaszczyceni czcią Sanktuarium Maryjnego, Drodzy Parafianie Lutyni!

W przededniu uroczystości Najświętszej Panny Wniebowziętej,  Lutynia, która

jest miejscem krzyżowania się dróg, biegnących z Poznania i Gniezna na Jasną Górę,

doznaje niezwykłej radości. Czekaliśmy na tę chwilę kilka lat. Dekret Stolicy Świętej w

sprawie koronacji Obrazu, wydany został przed trzema laty. Należało jednak przygoto-

wać się należycie na tę uroczystość. Bo chociaż Lutynia jest miejscowością niewielką,

to jednak głośną: jest miejscem, ku któremu dążą serca i myśli ludzi, szukających tutaj

nadziei i pociechy.

Lutynia, położona na pograniczu dwóch Archidiecezji, w dziejach swoich prze-

chodziła różne koleje. Raz – objęta była macierzyńskimi ramionami świętej Matki Ko-

ścioła  Poznańskiego,  to  znowu Kościoła  Gnieźnieńskiego.  Ale  mimo  zachodzących

zmian administracyjnych, zachowana została wspólnota serc. Chociaż bowiem granica

Archidiecezji przebiegała raz od strony zachodniej, to znów od wschodniej, jednakże

podążał tutaj  nieustannie Lud obydwu Archidiecezji,  dając wyraz swej żywej wiary.

Dzisiaj jest podobnie. Mieliśmy dziś radość przekazać Sanktuarium Lutyńskiemu wspa-

niały kielich, wotum pielgrzymów poznańskich, które złożyli na nasze ręce.

Dzień dzisiejszy jest w całej Polsce dniem przygotowania do święta Wniebo-

wzięcia Najświętszej Maryi Panny. Ale szczególnie trzy miejsca – Lutynia, Jasna Góra i

Niepokalanów – nabrzmiewają przedziwną radością i modlitwą. Lutynia przeżywa dziś

koronację czczonej od trzech wieków Opiekunki Miłosiernej. Na Jasną Górę podąża

Warszawska Pielgrzymka Piesza, która w dniu jutrzejszym dotrze do stóp Pani Jasno-
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górskiej. Zmierzają tam również pielgrzymi Poznańscy i wiele pielgrzymek z naszej Ar-

chidiecezji. W tylu samym czasie w Niepokalanowie, w Sanktuarium Maryjnym, stano-

wiącym od niedawna także sanktuarium Błogosławionego Maksymiliana Marii Kolbe-

go, Rycerza Niepokalanej – odbywa się Kongres Mariologiczny i Kongres Maryjny.

Wprawdzie te trzy miejsca w ostatnich dniach rozbrzmiewają szczególną rado-

ścią, modlitwą i chwałą Matki Najświętszej, ale wierny, że w przeddzień uroczystości

Wniebowzięcia cała nasza Ojczyzna doznaje zawsze poruszenia serc. Jest to zjawisko

niezwykle pocieszające dla czcicieli Maryi.

Polsce wiele najstarszych katedr i najpiękniejszych świątyń poświęconych jest

czci Wniebowziętej Matki Boga i ludzi. W ostatnich dniach miałem możność zapoznać

się z terenem nowych diecezji: Gorzów, Szczecin-Kamień, Koszalin-Kołobrzeg. Zasta-

nowiło mnie jedno, że katedry te są również pod wezwaniem Wniebowzięcia Najświęt-

szej Maryi Panny. Od wieków czci Ją polski lud.

„ZNAK WIELKI NA NIEBIE: NIEWIASTA OBLECZONA W SŁOŃCE...”

W liturgii  słowa na uroczystość  Wniebowzięcia,  Kościół  każe  nam podnieść

oczy ku niebu. Przypomina znamienną wizję apokaliptyczną św. Jana Apostoła, pełną

pociechy i nadziei: „Niewiasta obleczona w słońce i księżyc pod jej stopami, a na jej

głowie wieniec z gwiazd dwunastu” (Ap 12,1). Tak Ją widział Jan Apostoł. Zachęceni

jego przykładem przyzwyczailiśmy się już patrzeć w niebo: na słońce, księżyc i gwiaz-

dy. Dla nas, chrześcijan, nie jest to rzeczą nową.

Ale dzisiaj także uczeni, myśliciele, astronauci każą nam patrzeć w niebo. Ich

podniebne loty zda się wskazują na to, że zawiedli się na ziemi. Nie spełniła ona ich

oczekiwań. A więc podążają na księżyc, wysyłają specjalnie skonstruowane pojazdy na

inne planety. Współcześni ludzie, przywiązani do ziemi, pochłonięci przez materializm

praktyczny codziennego życia, zafascynowani swoimi sukcesami i osiągnięciami tech-

nicznymi i ekonomicznymi, niekiedy gwałceni przez niewiarę – jednocześnie zachęcani

są do patrzenia w niebo, ku wyczuwanej Nadziei... Zadowoleni zda się ze swych osią-

gnięć na ziemi, chętnie jednak patrzą w niebo.

Z pewnością zastanawia nas to, ale nie dziwi, bo dla chrześcijan patrzenie w nie-

bo jest chlebem powszednim, a niekiedy jedyną nadzieją i otuchą w codziennym życiu.

Nie dziwi nas też, że i Kościół do tego zachęca, mówiąc: „Oto Znak wielki na niebie –
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Niewiasta obleczona w słońce”. A księżyc, po którym niedawno tak ostrożnie chodził

człowiek, jest od dawna pod stopami Świętej Bożej Rodzicielki, Świętej Bożej Karmi-

cielki, Dziewicy Wspomożycielki, Matki Kościoła i Matki naszej, Królowej Polski.

Zdawałoby się, że są to dążenia wzajemnie się wyłączające; chodzić po ziemi i

patrzeć ku niebu. Pamiętajmy jednak, że Rodzinie ludzkiej nie da się odebrać potrzeby

patrzenia w niebo, nawet za cenę największych sukcesów na ziemi. Żadne osiągnięcie

materialne nie zdołało dotychczas zaspokoić serca ludzkiego. To musi zastanawiać! Do-

brze  więc  robi  Kościół  święty,  że  nas,  ludzi  pochylonych  nad zdobywaniem ziemi,

przygniecionych ciężarem codziennego życia, zachęca do spojrzenia ku niebu. Podnosi

nasze głowy, serca i myśli ku Tej, która obleczona w słońce, króluje wśród gwiazd, a

pod Jej stopami księżyc.

Niektórzy zastanawiają się, czy też cześć do Matki Najświętszej jest dzisiaj ak-

tualna. Możemy łatwo znaleźć odpowiedź. Przecież wszyscy ludzie szukają czegoś w

niebie, a Kościół ułatwia im tylko to szukanie, ukazując Świętą Bożą Rodzicielkę, Mat-

kę Boga i naszą. A więc cześć ku Niej jest nadal aktualna, nadal ma swoje doniosłe, ży-

ciowe i wychowawcze znaczenie.

Wspomniany przed chwilą obraz apokaliptyczny ukazuje nam niepokoje Rodzą-

cej. Jest powołana, aby porodziła Syna. Ale ten Syn ma wielkiego wroga na ziemi, któ-

ry czyha na Jego życie i chce je zniszczyć. Jednak Ojciec czuwa. Gdy Niewiasta poro-

dzi, Dziecię Jej zabezpieczy przy tronie Bożym, a Ją samą schroni na pustyni (por. Ap

12,1-6).

Obraz dawny, stary, ale jakże aktualny i dziś, i to w różnych wymiarach! Bo Syn

Niewiasty, Błogosławiony Owoc Jej żywota – Jezus Chrystus, jest zawsze zagrożony i

zawsze bezpieczny. Zagrożony przez wszystkich mocarzy ciemności, którzy czyhają na

Matkę i Jej Syna. Ale bezpieczny, gdyż w sercach ludzkich, które rozpoznają w Nim

Boga-Człowieka, ma swój tron. Wszystkie serca patrzą z ufnością i wdzięcznością ku

Bogu Ojcu, który sprawia, że Jezus więcej nie umiera, śmierć nad Nim więcej mocy nie

ma. Chrystus królując po prawicy Ojca, ma swoje trony w Kościele Bożym i w naszych

sercach.

Dlatego  walka  smoka  z  Owocem  Błogosławionym  Niewiasty  jest  daremna,

zbędna. Szkoda na nią energii ludzkiej i wysokiej godności człowieka. Chrystus więcej

nie umiera, On żyje i działa w swoim Kościele. Działa przez swoją naukę, która nas

wszystkich jednoczy – jedność w Słowie! Obecny jest wszędzie tam, gdzie zgromadzi
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się dwóch albo trzech w Jego Imię. Działa w szczególny sposób w sprawowanej liturgii

Ołtarza i jednoczy nas w Uczcie Eucharystycznej. Jest nadal obecny wśród nas.

PUSTKOWIE – UMIŁOWANYM MIEJSCEM MARYI

Wróćmy do wspomnianej przed chwilą wizji z Apokalipsy. Gdy Syn Boży zo-

stał „ubezpieczony” przez Boga, ma tron po prawicy Ojca, żyje w swoim Kościele, jest

jego mocą, żyje w naszych sercach przez wiarę i miłość. A Niewiasta, która Go poro-

dziła, ucieka na pustynię. I tam Ją żywi Bóg. – Co ten obraz może znaczyć? Pismo

Święte zawsze czegoś uczy, zawsze coś przypomina.

Maryja, wspaniała Służebnica Pańska, budzi często sprzeciw, a jednocześnie bu-

dzi zawsze nadzieję. Jedni mówią: za wiele Jej w Kościele, a drudzy śpiewają: „O ła-

skawa, o litościwa, o słodka Panno Maryjo!”

Zdawałoby się, że Jej niemal nie ma, że ukryła się przed światem. Wynajduje

sobie różne pustynne miejsca, na śmietnikach pod Lourdes, na piaskach Fatimy, wśród

gór La Salette i w tylu pustkowiach naszej Ojczyzny. Wiele z nich już nawiedziliśmy,

koronując Niewiastę, schronioną na pustyni przez Boga. Dzisiaj czynimy to w ukocha-

nej Lutyni. A jednak, gdy Bóg Ją tak chroni, jednocześnie zbliża Ją do ludzi, bo Ona

jest dla człowieka, przez Boga-Człowieka.

Gdy na Kalwarii zdawało się wszystkim, że Jej Syn jest pokonany, chociaż od-

dawał ducha swego w ręce Ojca – Maryja mężnie stała pod Krzyżem. Mogły Jej współ-

czuć niewiasty galilejskie,  mogły mówić: O, nieszczęsna Matko! – Ale oto słyszą z

Krzyża ostatnie słowa Chrystusa, Bożego Syna, który kona, chociaż śmierć nad Nim

więcej mocy już mieć nie będzie: „Niewiasto, oto Syn Twój”. – Rozpoczyna się triumf

Maryi. Nie jest w osierocona, osamotniona. Otrzymuje nowe zadanie. Spełniła macie-

rzyńskie zadanie wobec Chrystusa, a teraz spełniać je będzie wobec wszystkich dzieci

Bożych, nabytych Jego Krwią, wobec każdego z nas.

Schodzi z Kalwarii za martwym Ciałem swojego Syna, jako Matka dzieci Bo-

żych,  które  ożyły  przez  śmie  Chrystusa  na  krzyżu.  Chrystus  przepowiedział:  Będę

śmiercią twoją, o śmierci! Śmiertelnym ukąszeniem piekieł! Bo On zmartwychwstanie

trzeciego dnia! Matka w to wierzy, więcej – Ona to wie. Odtąd wszyscy, którzy wierzą

w Imię Chrystusa, choćby umarli, żyć będą, bo Chrystus wskrzesi ich w dniu ostatecz-

nym.
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Zwyciężyła Maryja na Kalwarii, na pustkowiu, za bramą miejską. Widocznie na-

brała tam jakiegoś szczególnego zaufania do zwyciężania na pustkowiach, bo odtąd wy-

biera  sobie miejsca  skromne,  nieznane,  ciche,  spokojne,  jak przed wiekami wybrała

również Lutynię. Tutaj króluje i służy, świadoma, że jest Matką wszystkich, których Jej

oddał Syn Boży na Kalwarii, jest Matką naszą.

Pustkowia, na których chroni się Maryja, gdy Jej Syn zasiadł po prawicy Ojca,

są Jej umiłowanym  miejscem  działania.  Sama  je  sobie  wybiera.  Przyciąga  na  nie

wszystkie dzieci Boże. W tylu sanktuariach Maryjnych szepcze im nieustannie: „Cokol-

wiek wam każe mój Syn, to czyńcie”.

To, co się wydawało przegraną, staja się wielkim zwycięstwem. Nie da się po-

żreć Boga zrodzonego z Maryi Dziewicy, chociażby potężny smok zagarniał na niebie

połowę gwiazd! Chociażby wszystkie gwiazdy całego świata zginęły,  Ten, który jest

Światłem ze światłości, Syn Niewiasty obleczonej w słońce, żyje wiecznie. Nieustannie

przypomina o Nim Jego Matka. Jak w Kanie Galilejskiej sługom wesela, i nam poleca:

„Cokolwiek wam każe mój Syn, czyńcie”.

DZIEWICA MATKA – WZOREM RODZINY LUDZKIEJ

Takie oto radości przeżywamy i taką pewnością żywimy się dzisiaj w Lutyni.

Może wielu, jadąc tutaj, pytało – gdzie jest ta Lutynia? Wystarczy, Dzieci Boże, że wie

to Matka Chrystusowa.  Gdy Matka Słowa coś wie,  z  pewnością  przekaże dzieciom

Boga Człowieka, Słowa Przedwiecznego, które Ciałem się stało i mieszka między nami.

Tej „pustynnej Panience” towarzyszą na wszystkich miejscach ogromne, niezli-

czone rzesze. I dzisiaj zebrało się tutaj mnóstwo Jej czcicieli. Jej potężne działanie jest

tak wielkie w czasach dzisiejszych, że Sobór Watykański II – mimo iż nie brak było w

gazetach i pismach narzekań na Lourdes, Częstochowę i Fatimę – powiedział: Maryja,

obecna w misterium Chrystusa i Kościoła, spełnia w nim swoje macierzyńskie zadanie.

Jest prototypem, czyli prawzorem Kościoła, ujawniając w sobie wszystkie cnoty, które

są potrzebna Jego dzieciom.

Maryja nazwała się Służebnicą Pańską, chociaż Anioł wielbił Ją, mówiąc: „Ła-

ski pełna, Pan z Tobą”. Słusznie więc oczekuje, że i my będziemy służebnikami Chry-

stusa, a w Chrystusie – wszystkim dzieciom Bożym; że pospieszymy im z pomocą w

duchu Chrystusowej miłości Boga i bliźniego.
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Powołana do niezwykłego zadania, do macierzyństwa Boga Człowieka, staje się

wzorem wszystkich matek rodzących, broniąc Syna swego za cenę własnego nawet za-

grożenia. Staje się przykładem dla wszystkich powołanych do macierzyństwa i dla tych,

którzy powołani są do obrony błogosławionego owocu życia,  zleconego przez Boga

matkom.

Jej przykład staje się dziś niezwykle aktualny i bardzo potrzebny, bo chociaż

mówią, że dość jest ludzi w Polsce, to sami widzimy, że za mało ludzi w naszej Ojczyź-

nie. Chociaż pięknie brzmi wołanie: „każdy kłos na wagę złota”, to jednak na wielkich

przestrzeniach rolnych widzimy niejeden kłos, gnijący w błocie. Pytamy: dlaczego pola

są puste? dlaczego kominy dymią, a niwy gniją? – „Bo nie ma ludzi” – pada odpowiedź.

Ludzi nie ma!?

Pewnie, w wielu częściach kraju prace żniwne opóźniają niesprzyjające warunki

atmosferyczne. Ale widocznie ziemia polska tak bogata jest w plony, że zbyt mało jest

ludzi, aby czynili ją sobie poddaną. Dlatego Maryja, Matka Boga Człowieka, broniąca

przed smokiem błogosławionego Owocu swojego żywota, staje się wzorem aktualnym

dla wszystkich rodzących Polek, powołanych do zaszczytnego macierzyństwa.

Dziewica Matka jest wzorem dla każdej matki, aby miała w sobie coś dziewicze-

go, aby zachowała moralny ład i skromność, tak dzisiaj sponiewieraną. Dziewica Matka

– czujna i wrażliwa na wszystkie ludzkie sprawy, jest dla naszych matek zachętą, aby

strzegły ognisk domowych. Jest wzorem wierności. Nie odstąpiła swojego Syna na Kal-

warii, chociaż opuścili Go uczniowie, bo matka nigdy nie opuszcza dziecka. I każda

matka, w niedoli i cierpieniu rodziny, męża czy dzieci, ma trwać do końca, aż zwycięży.

Matka powinna stać w obronie najwspanialszych Bożych darów dla Narodu i Kościoła,

jakimi są dzieci w rodzinie.

Można by wymienić wiele przymiotów Matki Dziewicy – Maryi. Niech wystar-

czy kilka przykładów. Widzimy, że Rodząca Matka, schroniona przez Boga na pustynne

miejsca, jest tam po to, aby wszystkim przychodzącym do Niej, przypominać o wierno-

ści Bogu i obowiązku służenia ludziom w duchu miłości braterskiej.

Taką jest cicha, trwająca od wieków w czczonym przez Was obrazie Matka Mi-

łosierdzia w Lutyni. Nazywacie Ją rozmaicie, przedziwnie czule i wrażliwie. Miłująca,

miłościwa, łaskawa, dobrotliwa! Dalej Ją tak nazywajcie.  Nie lękajcie się tych słów.

Gdy dzisiaj mówi się dużo słów twardych, Wy posługujcie się słowami miękkimi, deli-

katnymi. Rozmawiając z ludźmi, chociażby nieprzyjaznymi, mówcie do nich delikatnie,

394



oględnie. Nauczy was tego wasza Matka, którą czcicie tutaj, w miejscu mało w Polsce

znanym, ale wam, czciciele Matki Bożej Miłującej, znanym dobrze.

Dzieci Boże! Gdy wracać będziecie z koronacji w Lutyni do swoich wsi i miast,

do swoich rodzin i prac, niech was prowadzi wasza Matka, Matka Boża Miłująca, łaska-

wa, wierna Chrystusowi, obecna w Misterium Chrystusa i Kościoła, Prawzór Kościoła

Bożego.

LUTYNIA – POGRANICZEM POKOJU I MIŁOŚCI BRATERSKIEJ

Pragnę zakończyć nasze wspólne rozważania wyrazami nadziei, że Lutynia, po-

dobnie jak Dąbrówka i inne Sanktuaria Maryjne Archidiecezji Gnieźnieńskiej, będzie

nadal miejscem spotkania Ludu Bożego obydwu Archidiecezji. Twoja celebra pontyfi-

kalna, Drogi Arcybiskupie Poznański, ma dzisiaj symboliczne, a zarazem pro– gramo-

we znaczenie.

Radujemy się, że Ciebie tu dzisiaj widzimy i będziemy się radowali, gdy wraz z

Tobą będzie tutaj podążał Lud Boży, powierzony Twojej pieczy. Z serca Wam usłuży-

my. Jak powiedział nasz Brat z Pielgrzymki Poznańskiej, doznajecie tutaj, Umiłowani

Bracia, opieki i troski. Czujcie się tu dobrze, jak w Kanie Galilejskiej. Wina Wam nie

damy, ale serca nasze rozmnożą chleby i nigdy ich nie zabraknie.

Wzruszające są opowiadania pielgrzymów, idących z Warszawy na Jasną Górę,

jak po drodze żywieni są przez okoliczne wsie i miasteczka. Takie jest oblicze Narodu

Polskiego! Nie zaginął w nim błogosławiony duch chrześcijańskiej służby i gościnno-

ści. Zapewniamy Cię, Drogi Arcypasterzu, że twoja owczarnia, zmierzająca z Poznania

na „Jasną Górę” w Lutyni, i na przyszłość głodu nie zazna. Niech będzie to dla Ciebie

jakąś nagrodą za dzisiejszą swoją obecność i trud celebry pontyfikalnej. Kielich, który

Wy, Drodzy Pielgrzymi Poznańscy, złożyliście w Sanktuarium Matki Bożej Lutyńskiej,

będzie napełniany stale naszą miłością ku Wam i naszą braterską, ofiarną służbą.

Niech Lutynia stanie się pograniczem pokoju, miłości wzajemnej i braterskiej

służby. Miało to już miejsce podczas przygotowania tej uroczystości, gdy duchowień-

stwo pobliskich dekanatów Archidiecezji Poznańskiej w sposób ujmujący współdziałało

z kapłanami Archidiecezji Gnieźnieńskiej. Nadal, Drodzy Bracia Kapłani, wspierajcie

się wzajemnie, abyście tym lepiej mogli usłużyć Ludowi Bożemu.
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Wam, Kapłani Poznańscy, dziękuję za wszystko, co uczyniliście dla uświetnie-

nia uroczystości. Moim kapłanom z Archidiecezji Gnieźnieńskiej nie dziękuję, bo oni

wypełnili obowiązek ze sprawiedliwości, więc nie chciałbym ich nagradzać słowami.

Zostawię to o wiele hojniejszemu Ojcu Niebieskiemu, który Wam to wynagrodzi. A po-

nieważ jest niezmiernie bogaty, nie zabraknie Mu nagrody i dla kapłanów Archidiecezji

Poznańskiej.

A Wy, wszystkie Dzieci Boże obydwu Archidiecezji, którzy tutaj się zgromadzi-

liście,  przyjmijcie  moje braterskie podziękowanie za modlitwy, którymi nasycacie tę

ziemię. Przyzywajcie pomocy Matki Najświętszej, bo może więcej jej potrzeba w pol-

skiej ziemi, niż gdziekolwiek.

Widzimy w wielu sytuacjach absolutną bezradność. Nic sami pomóc nie może-

my, wypada tylko ręce złożyć do Boga. – Jadąc w czwartek z Kamienia Pomorskiego

do Koszalina, patrzyłem, jak olbrzymie, wspaniałe niwy polne mokły w strasznej szaru-

dze. Myślałem sobie: ludzie przyzwyczaili się do podsypywania pól nawozami sztucz-

nymi, a gdyby tak modlitwą je użyźniali, może owoc byłby pewniejszy?! Powiedzieli

mi gospodarze w pewnej parafii, że za dużo mamy nawozów sztucznych, a za mało mo-

dlitwy. Trzeba zachować właściwą proporcję. Mają znaczenie nawozy i trud ludzki, ale

najwspanialsze niwy nie wydadzą plonu, jeśli nie złożymy dłoni i nie zegniemy kolan w

kornej modlitwie. Zgnije wszystko. Nie tyle z powodu opieszałości, ile dlatego, że trze-

ba – jak w obrazie apokaliptycznym – patrzeć w Niebo. Nie wystarczy patrzeć na zie-

mią, trzeba patrzeć w niebo, gdzie króluje Niewiasta obleczona w słońce, a nad Jej gło-

wą korona z gwiazd dwunastu i księżyc pod Jej stopami. Ona chodzi po księżycu.

Trzeba Ją zaprosić, aby chodziła po polskiej ziemi, po polach, na których rośnie

obficie przez Ojca Niebieskiego darowany nam chleb. Nie musielibyśmy wtedy kupo-

wać zboża dla Polski u kapitalistów. Wystarczyłoby, gdybyśmy zebrali to, co nasza Oj-

czyzna wydała w swojej hojności, spotęgowanej przez dobrego Boga. A więc trzeba się

modlić.

Niech dzień dzisiejszy będzie również modlitwą za polską ziemię i za jej płody.

Niedługo przecież jest uroczystość Matki Bożej Zielnej. Niech będzie modlitwą dzięk-

czynną za wszystkie dary ziemi, znakiem naszej wdzięczności, którą w sercu swoim

nieustannie nosimy. Wszystkie nasze uczucia, akty wiary, miłości i nadziei składamy w

Twoje dłonie, Arcypasterzu Poznańskie, abyś w tym kielichu ofiarował przez Chrystusa

i Świętą Bożą Rodzicielkę Ojcu naszemu, który jest w niebie. Amen. 
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